Les anciens maitres auxquels l"artiste em-
prunte les moyens picturaux, se dele-
ctaient & I'éclat de vrais bijoux, des meu-
bles dorés et des tissages rares. Cepen-
dant lorsqu’on connait mieux les tableaux
de Markowski ont remarque que la va-
leux de la matiére picturale ennoblit la
camelote en ,,platre et carton” des acces-
soires qu'il a accumulés, qui imitent des
objets, ou qui sont en quelque sorte des
citations fausses, arrachées du contexte
de I'icone, du tableau baroque ou d'une
estampe maniériste. Et c'est précisément
ici, que se trouve la clé de la lexicologie
chiffiée de cette peinture. Son objecti-
vité et sa spatialité ne sont que les sem-
blants des références a la réalité et aux
significations cachées. Ces objets ne doi-
vent pas etre ici un miroir du monde, ni
des symboles d'imaginations ou d'impres-
sions subconscientes. C'est un art qui
se nourrit de I'art en étant une relation
du musée des imaginations de |'auteur.
Les objets qu’il a recueillis sont des signes
évoquant un mode déterminé de pein-
ture. En symbiose étroite avec les entra-
ves de la forme ils expriment la nostalgie
du peintre qui pense au temps passé de
|.art. Cette nostalgie n'est toute fois pas
denuée d’'une nuance d‘ironie et de jeu.

The old masters, from whom the artist
borrows their way of painting, delighted
in the glitter of authentic jewels, of gilt
furniture, as well as of rich, rare tissues.
Meanwhile, on a closer contact with
Markowski’s paintings, it can be noticed,
that the value of the painting nobilizes
the gypsum-cardboard shaddy goods, of
the accessories gathered by him, which
either immitate objects or are some kind
of false quatations torn out from the
context of an icon, or some kind of ba-
roque painting, or of a manneristic etching.
And this is the key to the code of that
painting. Its objectiveness and spatiality
are but an appearance with reference to
reality and to some hidden meanings.
The objects are here not to be either the
mirror of the world or symbols of imagi-
nation or of subconscious feelings. This
is the art which feeds on art, being a
relation from the author's museum of
imagination. The objects gathered by the
artist are signs provoking a determined
kind of painting. In a close symbiosis
with the bonds of the form, the objects
are the expression of the artist’s nostalgia
for the past time art; but a nostalgia
not destitute of a shade of irony and of
a pinch of amusement.

Galeria ,, Kordegarda” jest lokalem wystawowym przeznaczonym do prezentaciji najciekawszych zjawisk arty-
stycznych wystepujacych aktualnie na terenie calego kraju.

W galerii ,Kordegarda” eksponowane beda dzieta wszystkich dyscyplin sztuki wspélczesnej oraz prace po-

wstale na ich styku.

Wystawy beda mialy charakter kilkudniowych pokazéw wyselekcjonowanego zestawu eksponatow.
Przewiduje si¢ organizacj¢ nastepujacych typow wystaw:

1. pokaz—wizytéwka jednego autora posiadajacego aktualnie godny zaanonsowania w stolicy dorobek

artystyczny

2. pokaz—wizytdwka jednego autora, ktérego wystawa indywidualna badZ udzial w wystawie zblorowej
stat sig artystycznie znaczacym faktem w ktérym$ ze $rodow.sk terenowych

3. problemowe pokazy sztuki organizowane z prac réznych autoréw jednej badz wielu dyscyplin tworczych

jednego badz réznych $rodowisk

»

przypadkach.

TP, W-wa. Zam. 221/71. 800. U-70,

retrospektywne wystawy indywidualne urzadzane sporadycznie w uzasadnionych charakterem twdrczo$c

#~GALERIA KORDEGARDA"

zaprasza na pokaz
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WIESLtAW MARKOWSKI

Gdansk — Wrzeszcz,
ul. Bohaterow Getta
Warszawskiego 8/3

Ur. 17 X 1938 r. we Lwowie. Studia plasty-
czne w Panstwowym Liceum Sztuk Plasty-
cznych w Orfowie pod kierunkiem prof. Z. Ka-
tedkiewicza, a nastgpnie w Katedrze Malar-
stwa i Rysunku Politechniki Gdarskiej u prof.
prof. A. Gerzabka i Wi. Lama.



A Babula, olej, 150 X170 (fot. T. Chmielowiec)

Dusza artysty moze zapozyczyé od przedmiotéw
widomych ich wyglad, aby uczyni¢ zeri odzienie wy-
razajgce wlasng wrazliwosé, wierzac zarazem, Zze
postrzega i oddaje cos tajemnego, ukrytego w Swie-
cie.”

(René Huyghe)

Wsr6d parawandw, kulis i sklepien cerkiewnych — sze$ciany
i stozki pulpitéw, nagrobkéw i postumentéw. Nad nimi kregi
tarcz i dagerotypow, szklane kule i — rOownie zastygte jak przed-
mioty — wypukte gtowy archimandrytow; a jeszcze ksiegi po-
dobne do tablic kamiennych, wstegi, banderole z kabalistyczny-
mi inskrypcjami i udrapowane akty, nieruchome niby kariatydy.
Ten Swiat, pograzony w bezruchu, otula miodowy pyt przezro-
czystego cienia i ozywiajg plamy i blyski $wiatla, wychwytujgce
fragmenty przedmiotow i odkrywajace ich kolor intensywny: pur-
purowg czerwien, pertowy réz, biekity i biele.

Ukryta symetria form, oparta na wiezi két i trojkgtéw, subtelne
przeptywanie $wiatta i koloru, a nade wszystko wyrafinowanie
powierzchni, nabierajgcej miejscami konsystencji rzezbionej por-
celany — dajg obrazom Wiestawa Markowskiego szlachetno$é
muzealna.

W Swiadek. olej, 150X 170 (fot. T. Chmielowiec)

Ale starzy mistrzowie, od ktérych artysta zapozycza srodki ma-
larskie, delektowali sie blaskiem prawdziwych klejnotéw, zto-
conych mebli i kosztownych, rzadkich tkanin. Tymczasem, przy
blizszym zetknieciu z obrazami Markowskiego, zauwaza sie, ze
cenno$¢ materii malarskiej nobilituje ,,gipsowo-tekturowa” tan-
dete zgromadzonych przez niego rekwizytéw, ktére albo udajg
przedmioty, albo sg czym$ w rodzaju fatszywych cytatéw, wyr-
wanych z kontekstu ikony, obrazu barokowego, czy maniery-
stycznego sztychu.

| tu wtasnie tkwi klucz do zaszyfrowanego stownictwa tego ma-
larstwa. Jego przedmiotowo$¢ i przestrzenno$¢ to jedynie pozory
odniesien do rzeczywisto$ci i do jakich$ ukrytych znaczen.
Przedmioty nie majg tu by¢ ani zwierciadiem $wiata, ani symbo-
lami wyobrazen czy doznan pod$wiadomych. To sztuka, ktéra
sztukg sie karmi, bedac relacjg z ,,muzeum wyobrazni” autora.
Przedmioty ktére zgromadzit, sg znakami ewokujgcymi okres$lony
sposb6b malowania. W $Scistej symbiozie z okowami formy sg
one wyrazem tesknoty malarza za czasem przesziym
sztuki; ale tesknoty nie pozbawionej odcienia ironii i szczypty
zabawy.

Anna Trojanowska



